[image: image1.emf]
BIULETYN WEWNĘTRZNY

Związek Nauczycielstwa Polskiego

[image: image2.jpg]



Przygotowano dnia:

20 sierpnia 2008

Przegląd wiadomości 18.8.2008 - 20.8.2008

Związek Nauczycielstwa Polskiego

20.8.2008

5-latki za rok do szkoły
4

20.8.2008
Dziennik Bałtycki str. 8 fakty 24
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Magdalena Kula

Krótko
5

20.8.2008
Dziennik Polski str. 4 Kraj
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(GEG)

Zdeterminowani nauczyciele pójdą na stolicę
5

20.8.2008
Express Bydgoski str. 1 Strona tytułowa
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(haw)

Nauczyciele będą manifestować
5

20.8.2008
Gazeta Pomorska str. 2 wydarzenia/opnie
Związek Nauczycielstwa Polskiego

Rząd: najwięcej dla stażystów Nauczyciele: pensum bez zmian
6

20.8.2008
Gazeta Prawna str. 1 Strona tytułowa
Związek Nauczycielstwa Polskiego

Trwa spór o wynagrodzenia i pensum nauczycieli
6

20.8.2008
Gazeta Prawna str. 12 Praca i ubezpieczenia
Związek Nauczycielstwa Polskiego



ŁUKASZ GUZA

ZNP zadzwoni na pikietę
7

20.8.2008
Gazeta Wyborcza str. 4 Kraj
Związek Nauczycielstwa Polskiego



KATARZYNA PAWŁOWSKA-SALIŃSKA

Nie mamy z czego ustąpić rządowi
8

20.8.2008
Głos Wielkopolski str. 18 Opinie
Związek Nauczycielstwa Polskiego

Strach przed reformą
9

20.8.2008
Głos Wielkopolski str. 6 Fakty
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Magdalena Kula Katarzyna Sklepik

Pikieta na początek roku szkolnego
10

20.8.2008
Kurier Lubelski str. 4 Aktualności
Związek Nauczycielstwa Polskiego



KOS

Parę kroków do przodu
11

20.8.2008
Trybuna str. 3 Kraj
Związek Nauczycielstwa Polskiego

Pierwszy dzwonek dla minister Hall
12

20.8.2008
Trybuna str. 3 Kraj
Związek Nauczycielstwa Polskiego



ELŻBIETA SOKOŁOWSKA

1 września pikieta ZNP
12

20.8.2008
Rzeczpospolita str. 5 Kraj
Związek Nauczycielstwa Polskiego



- rc


19.8.2008

Ukłon rządu w stronę nauczycieli
13

19.8.2008
Super Nowości str. 12 Wydarzenia
Związek Nauczycielstwa Polskiego

18.8.2008

Agitatorzy ostro ruszają do szkół
13

18.8.2008
Głos Wielkopolski str. 5 Fakty
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Katarzyna Piotrowiak

Związek Nauczycielstwa Polskiego

20.8.2008

5-latki za rok do szkoły

20.8.2008    Dziennik Bałtycki    str. 8   fakty 24

    Magdalena Kula    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

• Rodzice boją się, że reforma jest nieprzygotowana • Mimo wysokiego czesnego szukają szkół prywatnych

W prywatnych podstawówkach, mimo że są wakacje, urywają się telefony. Rodzice obecnych pięciolatków dopytują o to, jakie są warunki w klasach, wyposażenie łazienek i świetlic, jak nauczyciele pracują z małymi dziećmi. - Rodzice po prostu boją się reformy edukacji - nie ma złudzeń Ewa Rogoń, dyrektor Prywatnej Szkoły Podstawowej nr 63 w Warszawie.


We wrześniu 2009 r. naukę w szkole rozpocznie, poza siedmiolatkami, co trzeci sześciolatek (116 tysięcy maluchów). Od 2012 r. pierwsza klasa od 6. roku życia będzie już obowiązkowa dla wszystkich. - Coraz więcej rodziców myśli o posłaniu dzieci do prywatnych szkół, gdzie zwykle sale są kameralne, klasy mniej liczne, a nauczyciele mają czas dla każdego dziecka - wylicza Rogoń. Nie odstrasza ich nawet wysokie czesne, w dużych miastach wynoszące od 600 do ponad tysiąca złotych miesięcznie.


Małgorzata Olejniczak dla pięcioletniego synka Maćka już wybrała szkołę. Prywatną. - Nie twierdzę, że takie szkoły są lepsze, ale w podwarszawskiej miejscowości, gdzie mieszkam, jest tylko jedna państwowa szkoła. Dzieci uczą się tam na trzy zmiany. A ja nie wyobrażam sobie, żeby mój synek zaczynał lekcje o 14.30 - mówi. - Widzę też opór nauczycieli wobec planowanej reformy. A jeśli ktoś już z założenia jest niechętny, to nic dobrego z tego nie wyjdzie.


Dorota Mleczko z Gdańska, mama pięciolatka, też obawia się reformy. Ale dziecko pośle do państwowej szkoły, bo taka jest blisko jej domu. - Nauczyciele w obu typach szkół mają podobne wykształcenie, a to najważniejsze - mówi. - Liczyłam, że mój synek dokończy przedszkole, gdzie może być aż do popołudnia, a nauka w szkole kończy się wcześniej. Nie wiem, kto się nim zajmie - oboje z mężem pracujemy.


Niepubliczne podstawówki zwykle oferują dzieciom opiekę aż do godz. 18, po południu organizując zajęcia sportowe czy taneczne.


Wojciech Ogiński, dyrektor krakowskiej Prywatnej Szkoły Podstawowej nr 3, przyznaje, że szkoły niepubliczne łatwiej przygotują się do reformy. I stąd większe zaufanie rodziców. - Szkoły publiczne są biedne, a tu potrzebne będą m.in. nowe sale lekcyjne. Nie obejdzie się także bez modyfikacji programów nauczania - ocenia.

MEN chce, by rozwiewaniem obaw i wyjaśnianiem rodzicom, na czym polega reforma, zajęli się jej promotorzy, których resort zatrudni za unijne pieniądze. W każdym województwie ma już wkrótce pracować przynajmniej jedna osoba odpowiedzialna za informowanie o zmianach w szkole. Będzie odbierać telefony od rodziców, dyrektorów szkół i nauczycieli. Powie też, jakie warunki każdy maluch ma mieć zapewnione w klasie (m.in. dywan do zabawy i edukacyjne zabawki) i jak będzie wyglądało nauczanie sześciolatków (koniecznie - przerywane zabawą i grami).


Reforma obniżająca wiek szkolny to najpoważniejsza rewolucja w oświacie od końca lat 90. Jak przekonuje MEN, największą z niej korzyścią będzie zwiększenie liczby dzieci od wczesnego dzieciństwa otoczonych profesjonalną opieką pedagogów. Edukację od 6. roku życia wprowadziła większość krajów Unii Europejskiej, m.in. Austria, Niemcy, Belgia, Czechy, Francja, Grecja, Portugalia i Włochy.

Emerytury albo strajkujemy

Wczoraj nauczyciele usłyszeli od rządu, że nie ma szans, żeby zachowali prawo do wcześniejszej emerytury oraz dostali wyższe podwyżki niż dotychczas zaproponowane. - Podczas spotkania usłyszeliśmy, że wszystko zostaje po staremu - mówi Magdalena Kaszulanis, rzeczniczka prasowa ZNP.

Związkowcy zamierzają protestować. - Jesteśmy gotowi umierać za emerytury i wyższe płace - mówi szef ZNP Sławomir Broniarz.

Wczoraj prezydium Związku zadecydowało, że 1 września odbędzie się ostrzegawcza pikieta.

- Damy ostatnią szansę rządowi - mówi Kaszulanis. Tego dnia nauczyciele zdecydują ostatecznie, czy będą strajkować.

Foto popis| Większość rodziców uważa, że prywatne szkoły lepiej przygotują się do reformy


Krótko

20.8.2008    Dziennik Polski    str. 4   Kraj

    (GEG)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Odszkodowanie w pełni pokryje straty

W woj. opolskim, łódzkim, śląskim i podlaskim nadal trwa szacowanie zniszczeń spowodowanych przez nawałnice. Prezydent Lech Kaczyński, który wczoraj po południu odwiedził Podlaskie, zapowiedział, że niebawem ponownie skieruje do Sejmu projekt ustawy, która byłaby podstawą prawną do udzielenia szybkiej pomocy poszkodowanym np. przez wichury. Tymczasem kwestia odszkodowań i naprawy szkód była jednym z głównych tematów posiedzenia rządu. Wicepremier i szef MSWiA Grzegorz Schetyna zapewnił, że poszkodowani w wyniku weekendowych wichur otrzymają odszkodowania w pełni pokrywające ich straty. Dodał, że rząd przeznaczył już na ten cel 25 mln zł. Według Schetyny całkowite koszty wypłacanych odszkodowań mają zamknąć się w kwocie 50 mln zł.

Manifestacja nauczycieli 1 września

1 września odbędzie się w Warszawie manifestacja nauczycieli - zdecydowało prezydium zarządu ZNP. Natomiast sekretarz stanu w kancelarii premiera Michał Boni podtrzymał rządowe propozycje reform w oświacie. Podkreślił, że rząd nie wycofuje się też z obietnicy podwyżek wynagrodzeń nauczycieli - dwa razy po pięć procent w przyszłym roku. - To jest 2,8 mld zł w przyszłym roku, więc to jest olbrzymia suma - przekonywał minister. Te deklaracje nie spodobały się ZNP. Zdaniem nauczycieli rząd co prawda wycofał z konsultacji społecznych krytykowane przez związkowców projekty, ale nadal podtrzymuje, że chce wprowadzić zmiany, które się w nich znajdowały, dlatego związkowcy podjęli decyzję o manifestacji w Warszawie.

Bezzwrotne pożyczki na strategię

37 małopolskich gmin będących członkami Lokalnych Grup Działania otrzyma pomoc finansową województwa na opracowanie Lokalnych Strategii Rozwoju. Bezzwrotna pożyczka dla każdej z gmin nie przekroczy 10 tys. zł i 66 proc. kosztów opracowania LSR, bez której LGD nie mogłyby się starać o unijne dotacje z programu Rozwoju Obszarów Wiejskich 2007-2013.


Zdeterminowani nauczyciele pójdą na stolicę

20.8.2008    Express Bydgoski    str. 1   Strona tytułowa

    (haw)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

1 września chcą wyjść na ulice. Jeżeli zmiany w Karcie nauczyciela nastąpią, odejdą od tablic

W pierwszy dzień nowego roku szkolnego nauczyciele oraz pracownicy administracji i obsługi wyjdą na ulicę.

Miesiąc później pedagodzy mogą odejść od tablic - tak się stanie, jeśli rząd się nie ugnie.


Wczoraj przedstawiciele Związku Nauczycielstwa Polskiego spotkali się Michałem Bonim, sekretarzem stanu w Kancelarii Premiera oraz Krystyną Szumilas, sekretarzem stanu w MEN. - Nasze stanowiska są bardzo rozbieżne, zwłaszcza w kwestii płac i emerytur - mówi Grzegorz Gruchlik, prezes Kujawsko-Pomorskiego Okręgu ZNP. - W poniedziałek wrócimy do negocjacji, ale już teraz podejmujemy decyzję o zorganizowaniu manifestacji w Warszawie. Pikieta odbędzie się 1 września, w tym też dniu zbierze się Zarząd Główny ZNP, który zdecyduje o dalszych akcjach.


Przypomnijmy, że związkowcy postawili już ultimatum - wrócą do negocjacyjnego stołu pod warunkiem wycofania z konsultacji projektów zmian w Karcie nauczyciela i ustawie o systemie oświaty. Nowelizacje mają m.in. zwiększyć o 4 godz. nauczycielskie pensum.

- Jeśli do piątku nie otrzymamy pisma w tej sprawie, w poniedziałek na negocjacje nie idziemy - oświadcza Sławomir Wittkowicz, lider WZZ „Solidarność-Oświata”.


Ze względów proceduralnych nie jest możliwe, by oświatowe związki przeprowadziły strajk na początku września. - Dojdzie do niego w połowie października - przewiduje Sławomir Wittkowicz.


Nauczyciele będą manifestować

20.8.2008    Gazeta Pomorska    str. 2   wydarzenia/opnie

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA

1 września odbędzie się w Warszawie manifestacja nauczycieli - zdecydowało wczoraj prezydium zarządu ZNP. Natomiast sekretarz stanu w Kancelarii Premiera Michał Boni podtrzymał rządowe propozycje reform w oświacie.


Członkowie prezydium zarządu Związku Nauczycielstwa Polskiego spotkali się z Bonim i z wiceminister edukacji Krystyną Szumilas. Tematem rozmów były planowane zmiany w ustawach: Karta Nauczyciela i ustawa o systemie oświaty. Prezydium zarządu ZNP, po usłyszeniu rządowego stanowiska, zdecydowało, że 1 września ZNP zorganizuje w Warszawie demonstrację przeciw rządowym planom, a o ewentualnej dalszej akcji protestacyjnej zdecyduje cały zarząd, który zbierze się również 1 września.


Boni poinformował, że rząd nie wycofuje się ze swoich najważniejszych planów, np. nadal nie zamierza zgodzić się na prawo nauczycieli do przechodzenia na wcześniejsze emerytury. Podkreślił, że rząd nie wycofuje się też z obietnicy podwyżek wynagrodzeń nauczycieli - dwa razy po pięć procent w przyszłym roku.


Rząd: najwięcej dla stażystów Nauczyciele: pensum bez zmian

20.8.2008    Gazeta Prawna    str. 1   Strona tytułowa

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Jeszcze w tym tygodniu rząd i związki zawodowe będą negocjować zmiany w ustawie o systemie oświaty oraz Karcie Nauczyciela. Rozmowy przesądzą m.in. o wysokości pensji nauczycieli w przyszłym roku. Zgodnie z rządową propozycją przedstawioną przez ministra edukacji Katarzynę Hall od stycznia 2009 r. największe podwyżki otrzymają nauczyciele stażyści. Ich średnia pensja powinna wynieść 2178 zł, czyli o 477 zł więcej niż obecne wynagrodzenie. Dodatkowo od września 2009 r. ma wzrosnąć o kolejne 109 zł. Na takie kwoty zgadzają się związki zawodowe, ale chcą, aby w podobnym tempie wzrastały wynagrodzenia pozostałych nauczycieli. Jednocześnie protestują przeciw rządowej propozycji wydłużenia pensum nauczycieli o 4 godz. oraz odebraniu im prawa do wcześniejszych emerytur. Sławomir Broniarz, prezes ZNP, zapowiada przeprowadzenie akcji protestacyjnych, jeżeli rząd nie będzie dążył do kompromisu w spornych kwestiach.


Trwa spór o wynagrodzenia i pensum nauczycieli

20.8.2008    Gazeta Prawna    str. 12   Praca i ubezpieczenia

    ŁUKASZ GUZA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA Płace pracowników oświaty

* Rząd podtrzymuje propozycje podwyższenia pensji nauczycieli w 2009 dwukrotnie po 5 proc. * Związek Nauczycielstwa Polskiego domaga się 50-proc. wzrostu wynagrodzeń w ciągu dwóch lat * Realne podwyżki pensji mogą być niższe, bo rząd chce umożliwić samorządom wydłużenie pensum nauczycieli

2,72 mld zł mają kosztować podwyżki dla nauczycieli

W tym tygodniu rząd i związki zawodowe rozpoczną kolejną turę rozmów m.in. w sprawie wynagrodzeń nauczycieli. Resort edukacji chce, aby od stycznia 2009 r. największe podwyżki płac otrzymali nauczyciele stażyści, bo zachęci to młode, dobrze wykształcone osoby do pracy w szkole. Z opinią tą zgadzają się związki zawodowe, ale domagają się, aby równomiernie wzrosły także pensje nauczycieli mianowanych i dyplomowanych. Chcą także, aby rząd podjął negocjacje w sprawie wcześniejszych emerytur nauczycieli oraz wycofał się z propozycji wydłużenia pensum pedagogów. Związki zapowiadają protesty, jeśli rząd nie będzie uzgadniał z nimi najważniejszych zmian w ustawie o systemie oświaty i Karcie Nauczyciela.

Wyższe płace, ale o ile

Mimo że negocjacje w sprawie wynagrodzeń nauczycieli trwają już od trzech miesięcy, rząd i partnerzy społeczni nie wypracowali wspólnego stanowiska w tej sprawie. Rząd zaproponował, aby w przyszłym roku pensje nauczycieli wzrosły dwukrotnie po 5 proc. (w styczniu i we wrześniu). Średnie wynagrodzenie nauczycieli stażystów we wrześniu przyszłego roku byłoby wyższe od obecnego o 586 zł, nauczycieli kontraktowych o 413 zł, mianowanych o 316, a dyplomowanych o 381 zł. Związek Nauczycielstwa Polskiego oraz NSZZ Solidarność zgadza się tylko na pierwszą z wymienionych kwot.


– Domagamy się podwyższenia wynagrodzeń zasadniczych wszystkich nauczycieli o 50 proc. w ciągu dwóch lat – mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP.


Podkreśla, że związek chce negocjować z rządem wysokość zasadniczego, a nie średniego wynagrodzenia nauczycieli. Zgodnie z ustawą z 7 września 1991 o systemie oświaty (t.j. z 2004 r. nr 256, poz. 2572 z późn. zm.) samorządy powinny uchwalać takie regulaminy wynagrodzeń, aby pensje nauczycieli osiągały średnią określoną w ustawie, ale część gmin i powiatów nie wywiązuje się z tego obowiązku. Wielu pedagogów otrzymuje więc wynagrodzenie zasadnicze, które ustala minister edukacji.


Związki zwracają uwagę na konieczność równomiernych podwyżek wynagrodzenia wszystkich nauczycieli, ale rząd dąży do zmniejszenia różnic w wynagrodzeniach stażystów, nauczycieli kontraktowych, mianowanych i dyplomowanych. Dlatego zaproponował, aby wynagrodzenie tych pierwszych, które dziś jest zdecydowanie najniższe, wyniosło 100 proc. kwoty bazowej określonej corocznie w ustawie budżetowej (obecnie wynosi 82 proc.).


– Wzrost wynagrodzeń na pewno zachęci młodych ludzi do podejmowania pracy w szkole – tłumaczy Krystyna Szumilas, wiceminister edukacji narodowej.


– Wielu młodych nauczycieli rezygnuje z pracy, bo są rozczarowani warunkami płacy i pracy – dodaje Marek Pleśniar, dyrektor Ogólnopolskiego Stowarzyszenia Kadry Zarządzającej Oświaty.

Wyższe pensum, ale czyje

Trudnym tematem rozmów rządu i związkowców będzie też możliwość zwiększenia liczby zajęć obowiązkowych prowadzonych przez nauczycieli. Rząd zaproponował, aby samorządy mogły wydłużyć obecne 18 godz. pensum maksymalnie o cztery godziny. Zdaniem związków spowoduje to, że realne podwyżki dla nauczycieli będą niższe od proponowanych przez rząd, bo będą oni prowadzić więcej zajęć.


– Dodatkowo pensum np. wychowawców może wzrosnąć nawet do 40 godz. tygodniowo – mówi Wojciech Jaranowski z NSZZ Solidarność.


Podkreśla, że zmiana ta może się także przyczynić do zwolnień niektórych nauczycieli po to, aby pozostali wypracowali większą liczbę godzin. Z opinią tą nie zgadza się resort edukacji.


– W oświacie jest 75 tys. etatów, które można obsadzić, jeśli nauczyciele nie mieliby nadgodzin – mówi Krystyna Szumilas. Podkreśla też, że od września 2009 r. obniżony zostanie wiek szkolny, więc zwiększy się liczba uczniów i klas w szkołach podstawowych.

– Wymiar zajęć obowiązkowych nauczycieli powinien być określony w ustawie o systemie oświaty – mówi Marek Olszewski, wójt gminy Lubicz i członek Komisji Wspólnej Rządu i Samorządu Terytorialnego.


Jego zdaniem, rady gmin i powiatów, które miałyby prawo do wydłużania pensum, często nie mają kompetencji, aby podejmować tak szczegółowe decyzje dotyczące oświaty.

Pomostówki, ale dla kogo

Związki zawodowe chcą także, aby rząd podjął z nimi dyskusję na temat wcześniejszych emerytur dla nauczycieli. Zgodnie z rządowym projektem ustawy o emeryturach pomostowych, pedagodzy byliby pozbawieni takiego przywileju, choć obecnie mogą skorzystać z emerytury po 30 latach pracy.


– Rząd musi zachęcać nauczycieli do wykonywania zawodu przez dłuższy okres, przede wszystkim poprzez wzrost płac – uważa Sławomir Broniarz.


Jednak jego zdaniem, powinien pozostawić im także możliwość przechodzenia na wcześniejszą emeryturę. Od kilkunastu lat do szkół trafiają roczniki niżu demograficznego. Wielu nauczycieli po 50 roku życia będzie zagrożonych bezrobociem. – Nie przewidujemy zmiany stanowiska w sprawie emerytur pomostowych nauczycieli – mówi Agnieszka Chłoń-Domińczak, wiceminister pracy i polityki społecznej.


Tłumaczy, że nauczyciele po 30 latach pracy otrzymują niskie świadczenia. Po wcześniejszym przejściu na emeryturę otrzymują je przez długi okres, choć krócej opłacali składki. Żadna ekspertyza z zakresu medycyny pracy nie wykazała też, że starsi nauczyciele pracują gorzej od młodych.

KOMENTARZ str. 2 Jutro Rozmowa z Krystyną Szumilas, wiceminister edukacji


ZNP zadzwoni na pikietę
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Miał być strajk, ale na razie na 1 września ZNP zapowiada pikietę w szkołach.

Związek nie zgadza się na proponowane przez rząd zmiany w Karcie nauczyciela i ustawie oświatowej. Chodzi m.in. o:

· możliwość zwiększenia pensum nauczycielom (to obowiązkowe godziny pracy „przy tablicy”) z 18 do 22 godzin tygodniowo, o którym miałyby decydować samorządy;

· przekazanie części kompetencji kuratoriów do gmin (np. do decyzji o likwidacji szkoły nie będzie potrzebna opinia kuratora);

· skreślenie nauczycieli z listy zawodów uprawnionych do wcześniejszych emerytur;

· zbyt niskie - według ZNP - przyszłoroczne podwyżki (dwa razy po 5 proc.).


W poniedziałek związek rozmawiał z rządem i straszył strajkiem. MEN wycofał proponowane zmiany z konsultacji społecznych.


Wczoraj po spotkaniu z szefem doradców premiera Michałem Bonim i wiceminister edukacji Krystyną Szumilas ZNP zdecydował, że strajku nie będzie. Ale będzie 1 września pikieta - dzwonek ostrzegawczy. Tego samego dnia może zapaść decyzja o ostrzejszym proteście. - Jesteśmy gotowi umierać za emerytury, płace i czas pracy - mówił wczoraj szef ZNP Sławomir Broniarz. - Rząd wycofał się z konsultacji, ale nie z propozycji, których skutki mogą być bardzo groźne dla systemu oświaty. Mamy więc nadzieję, że rząd i MEN odpowiedzialnie potraktują nastroje panujące wśród nauczycieli - dodał Broniarz.


ZNP twierdzi np., że możliwość większego pensum może oznaczać zwolnienie nawet 100 tys. nauczycieli, a reszta będzie pracowała więcej za te same pieniądze.


Z drugiej strony obecny system działa tak, że nikt nie kontroluje, co nauczyciel na etacie robi poza 18 godzinami „przy tablicy”.


W efekcie i nauczyciele, którzy kończą pracę po godz. 13 i uczniami już się nie zajmują, i ludzie z pasją, którzy poświęcają im znacznie więcej czasu, zarabiają podobnie.


Nie mamy z czego ustąpić rządowi
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Ile zarabia nauczyciel: dużo czy mało? Odpowiedź wcale niełatwa

Z Joanną Wąsalą, o postulatach nauczycieli, rozmawia Maria Nowak

Czy Związek Nauczycielstwa Polskiego, rozpoczynając kolejną turę negocjacji z MEN, ma jakieś nowe postulaty, inne niż te, które stały się przyczyną strajku nauczycielskiego przed wakacjami?

- Nie, nasze stanowisko jest niezmienne. Chcemy utrzymania przywileju wcześniejszej emerytury, nie zgadzamy się na podwyższenie pensum i nie satysfakcjonują nas proponowane przez rząd podwyżki.

Negocjacje oznaczają, że ustępuje z czegoś i jedna i druga strona. Czy jesteście gotowi z czegoś zrezygnować?

- Z tego, co wiem dotychczas, to nie. Nie mamy z czego ustępować.

Społeczeństwo nie do końca rozumie wasze żądania. Rząd mówi, że podwyżki będą wynosiły 384 zł, a wy mówicie, że tylko 59 zł. Jak możliwa jest taka rozbieżność?

- Rząd mówi o średniej, a my o podwyżce płacy zasadniczej. Jeśli policzyć wszystkie dodatki, takie jak na przykład funkcyjny czy z racji wychowawstwa, a także odprawy emerytalne i nagrody jubileuszowe, to średnio wyjdzie te 384 złote, ale przecież nagrody czy odprawy dostaje się tylko raz. Nie wszyscy też pełnią funkcje, na przykład wychowawcy czy dyrektora, a więc jeżeli odjąć to wszystko, wziąć „zwykłego” nauczyciela dyplomowanego, bez dodatków, to podwyżka do płacy zasadniczej wyniesie niecałe 60 złotych, a razem z kolejną ratą około 100 złotych.

Ale jednak te 384 złote, proponowane przez rząd, to realne pieniądze, które trafią do kieszeni nauczycieli: do jednych więcej, do drugich mniej, ale też trudno, by pensja dyrektora szkoły nie różniła się od pensji nauczyciela.

- Rozwarstwienie jest zbyt duże. Nie zawsze te pieniądze trafiają do nauczycieli. Wiele samorządów nie realizuje średniej ustawowej wynikającej z Karty Nauczyciela.

Znam nauczycielkę, która teraz urodziła córkę i po urlopie wychowawczym komasuje lekcje w ciągu dwóch dni, a w pozostałe zajmuje się córką w domu. Woli niskie pensum niż zwiększenie płacy. Trudno, by zarabiała lepiej niż jej koleżanki czy na przykład dostawała dodatek motywacyjny.

- Warto przypomnieć, że dodatek motywacyjny to w Poznaniu wciąż tylko 50 złotych.

Tak, ale jest to kwota na głowę, więc na przykład dwóch nauczycieli nie dostanie nic, a jeden 150 złotych.

- Nie wszyscy pracują w dużym mieście. Jeśli na wsi jest 6-klasowa szkoła, gdzie pracuje 8 nauczycieli i wszyscy są bardzo dobrzy, to każdy dostanie tylko 50 złotych.

Dane statystyczne mówią, że nauczyciel dyplomowany zarabia średnio 3700 zł, a stażysta, rozpoczynający pracę 1700 zł. Nie są to oszałamiające płace, ale też nie niskie. Zresztą przed szkołami widać przyzwoite samochody, nauczycielki ubrane są elegancko - nie widać biedy nauczycielskiej, o której mówicie.

- Nie wszyscy nauczyciele pracują parami. W małżeństwie, gdzie tylko żona lub mąż pracuje w szkole, ta druga strona zapewnia dobrobyt.

A cóż dziwnego zresztą, że nauczycielka ubiera się elegancko? To jej obowiązek wyglądać schludnie i nie odstawać od reszty społeczeństwa. Zresztą skończmy z tym wmawianiem nauczycielom, że nie mogą mieć dobrego samochodu czy prawa do wyjazdu na atrakcyjne wakacje! To są przecież osoby wykształcone, często ze studiami podyplomowymi, pracujące z odpowiedzialnością.

Ja im tego prawa nie odmawiam, tylko mówię o tym, co widzą ludzie. Co z prawem do wcześniejszych emerytur? Wiele zawodów, nie tylko nauczyciele, ma stracić ten przywilej.

- A dlaczego 45-letni policjant, przechodzący na emeryturę nie musi się przekwalifikowywać, a 55-letni nauczyciel, wypalony, zestresowany, niechciany ani przez dyrektora, ani przez uczniów ma się przekwalifikowywać, bo nie może iść na emeryturę? A co z tymi, którzy pracują na wsiach i w miasteczkach, gdzie nie ma innej pracy?

Dlaczego 55-letni nauczyciel ma być wypalony i zestresowany bardziej niż na przykład lekarz? Jest zresztą tajemnicą poliszynela, że większość nauczycieli z wcześniejszą emeryturą dalej pracuje i to najczęściej w szkole.

- Muszą przecież dorobić do niskiej emerytury.

Więc nagle nie są wypaleni i zestresowani, niezdolni do pracy z uczniem? Często też bez trudu się przekwalifikowywują. W czasie ostatniego strajku nauczycielskiego spotkałam młodych nauczycieli, którzy nie chcieli strajkować, bo chcieli zniesienia Karty Nauczyciela. Stawiali sprawę jasno: chcemy pracować więcej i więcej zarabiać.

- Proszę porozmawiać z nimi za 5-10 lat. Nauczyciel efektywnie może mieć kilka lekcji dziennie. Inaczej ilość odbija się na jakości.

Czy jest jakaś specyfika oświaty w Wielkopolsce?

- Moim zdaniem, wyróżnia nas narastające zjawisko przekazywania szkół i placówek oświatowych różnym stowarzyszeniom i organizacjom. MEN chce to jeszcze ułatwić, znosząc konieczność zasięgnięcia opinii kuratorium. Dotąd samorząd musiał się z tym liczyć, teraz nie będzie.

Samorząd się sprawdził w oświacie - buduje nowoczesne szkoły, wspiera swoich nauczycieli, a samorządy rywalizują, który ma lepszą oświatę. Może w ten sposób ministerstwo okrężną drogą chce doprowadzić do zniesienia Karty Nauczyciela, bo w prywatnych placówkach nie obowiązuje?

- Można to podejrzewać. Dzieje się tak wszędzie, ale w Wielkopolsce z większym nasileniem i tak jak np. w Jaraczewie przekazuje się w ręce niepubliczne dobrze działające, 3-oddziałowe przedszkole.

Gdy pojawiają się pogłoski o strajku nauczycieli, rodzice niepokoją się, co będzie z dziećmi.

- Mogę zapewnić, że strajki nauczycielskie są perfekcyjnie przygotowane. Rodzice nie będą zaskoczeni, w porę się o wszystkim dowiedzą i mogą być spokojni o dzieci, które nie będą mogły zostać w domu.

Joanna Wąsala jest prezesem poznańskiego oddziału ZNP.

Foto autor| FOT. PAWEŁ MIECZNIK


Strach przed reformą
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bRodzice 5-latków boją się zmian w edukacji bPrywatna szkoła dla malucha lepsza od publicznej?

W Warszawie w prywatnych szkołach podstawowych, mimo że są wakacje, urywają się telefony. Rodzice obecnych pięciolatków dopytują o to, jakie są warunki w klasach, wyposażenie łazienek i świetlic, jak nauczyciele pracują z małymi dziećmi.


- Rodzice po prostu boją się reformy edukacji - nie ma złudzeń Ewa Rogoń, dyrektor Prywatnej Szkoły Podstawowej nr 63 w Warszawie. We wrześniu 2009 roku naukę w szkole rozpocznie, poza siedmiolatkami, co trzeci sześciolatek (116 tysięcy maluchów). Od 2012 roku pierwsza klasa od szóstego roku życia będzie już obowiązkowa dla wszystkich.


- O tym jednak, czy sześciolatek pójdzie do szkoły zadecydują rodzice - wyjaśnia Elżbieta Przybylak z Wydziału Oświaty Urzędy Miasta Poznania. - Jeżeli testy psychologiczne pokażą, że dziecko nie jest gotowe do nauki, to zostanie w przedszkolu.


- Coraz więcej rodziców myśli o posłaniu dzieci do prywatnych szkół, gdzie zwykle sale są kameralne, klasy mniej liczne, a nauczyciele mają czas dla każdego dziecka - wylicza Ewa Rogoń. Nie odstrasza ich nawet wysokie czesne, w dużych miastach wynoszące od 600 do ponad tysiąca złotych miesięcznie.


Małgorzata Olejniczak dla pięcioletniego synka Maćka już wybrała szkołę. Prywatną.


- Nie twierdzę, że takie szkoły są lepsze, ale w podwarszawskiej miejscowości, gdzie mieszkam, jest tylko jedna państwowa szkoła. Dzieci uczą się tam na trzy zmiany. A ja nie wyobrażam sobie, żeby mój synek zaczynał lekcje o 14.30 - mówi.


Dorota Mleczko z Gdańska, mama pięciolatka, też obawia się reformy. Ale swoje dziecko pośle do państwowej szkoły, bo taka jest najbliżej jej domu.


- Nauczyciele w obu typach szkół mają podobne wykształcenie, a to najważniejsze - zaznacza. - Ale liczyłam, że mój synek dokończy przedszkole. Poza tym w przedszkolu może być aż do popołudnia, a nauka w szkole kończy się wcześniej. Nie wiem, kto się nim zajmie, bo oboje z mężem pracujemy.


Znacznie spokojniej wygląda to w Poznaniu, bowiem rodzice poznańskich maluchów coraz chętniej zapisują swoje pociechy do szkolnych zerówek. Gdyby udało się wprowadzić zamierzenia poznańskich władz, to wszystkie sześciolatki już od września chodziłyby na zajęcia do zerówek w szkołach podstawowych. Niestety, tak nagła zmiana przeraziła rodziców.


- W tej chwili prawie wszystkie miejskie podstawówki przygotowane są na przyjęcie sześciolatków - mówi Elżbieta Przybylak . - Specjalne sale dla nich umieszczone są w blokach nauczania zintegrowanego. Są tam także specjalne świetlice i łazienki, dostosowane do potrzeb najmłodszych uczniów.

Po lekcjach, zarówno w szkołach publicznych jak i niepublicznych dla dzieci działać będą świetlice, a także organizowane będą zajęcia dodatkowe: artystyczne, sportowe, taneczne.


- O tym, w jakich godzinach otwarte będą świetlice szkolne dla najmłodszych uczniów zadecydują rodzice. Bo to do ich czasu pracy musi się w tym przypadku dostosować szkoła - dodaje Elżbieta Przybylak.


Wojciech Ogiński, dyrektor krakowskiej Prywatnej Szkoły Podstawowej nr 3, przyznaje, że szkoły niepubliczne łatwiej przygotują się do reformy. I stąd większe zaufanie rodziców.


MEN chce, by wyjaśnianiem, na czym polega reforma, zajęli się jej promotorzy, których resort zatrudni za unijne pieniądze. W każdym województwie ma być przynajmniej jedna osoba odpowiedzialna za informowanie o zmianach w szkole. Będzie odbierać telefony od rodziców, dyrektorów szkół i nauczycieli. Powie też, jakie warunki każdy maluch ma mieć zapewnione w klasie i jak będzie wyglądało nauczanie sześciolatków.

Emerytury albo śmierć

Nie ma szans, żeby nauczyciele zachowali prawo do wcześniejszej emerytury i dostali wyższe podwyżki niż te zaproponowane.

- Podczas wczorajszego spotkania z przedstawicielami rządu usłyszeliśmy, że wszystko zostaje po staremu - mówi Magdalena Kaszulanis, rzecznik prasowy ZNP.

Związkowcy zamierzają protestować.

- Jesteśmy gotowi umierać za emerytury, wyższe płace i czas pracy - mówi Sławomir Broniarz, szef Związku Nauczycielstwa Polskiego. Wczoraj prezydium ZNP zadecydowało, że 1 września odbędzie się ostrzegawcza pikieta.

Tego dnia też nauczyciele zdecydują, czy będą strajkować.

Foto popis| Reforma obniżająca wiek szkolny to najpoważniejsza rewolucja w oświacie od lat 90.

Foto autor| FOT. TOMASZ HOŁOD


Pikieta na początek roku szkolnego
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Pikieta nauczycieli przed budynkiem Sejmu, brak przedstawicieli Związku Nauczycielstwa Polskiego na wojewódzkich inauguracjach roku szkolnego oraz kolejne spotkanie kierownictwa związku. Takie decyzje zapadły na wczorajszym posiedzeniu ZNP. Nauczyciele nie rezygnują z protestu mimo ostatnich decyzji rządu.

Chodzi o proponowane przez ministerstwo edukacji zmiany w ustawie o systemie oświaty i w Karcie nauczyciela. Były one krytykowane przez nauczycielskie związki zawodowe. Mimo to ministerstwo edukacji rozpoczęło procedurę ich uchwalania. W poniedziałek, podczas negocjacji ze związkami zawodowymi wycofało się jednak z tego.


- To, że rząd wycofał z konsultacji krytykowane przez nas projekty zmian nie oznacza, że zmienił swoje stanowisko - mówi Celina Stasiak, szefowa lubelskiego okręgu ZNP. - Dlatego musimy dalej walczyć o swoje.


Propozycje rządu to m.in. zwiększenie o 4 godz. pensum, czyli liczby godzin, które nauczyciel musi spędzić w szkole. Punktem zapalnym jest też wysokość proponowanych podwyżek. Nauczyciele walczą również o możliwość przechodzenia na wcześniejszą emeryturę. Stracili to prawo, a rządowy plan dotyczący przyznawania emerytur pomostowych ich zawodu nie uwzględnia.


Na wczorajszym posiedzeniu ZNP zapadła decyzja, że 1 września nauczyciele będą pikietować pod Sejmem. Przedstawiciele związku nie będą też obecni na uroczystych inauguracjach nowego roku szkolnego. Również 1 września powstanie plan dalszych działań.


Parę kroków do przodu
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Ze SŁAWOMIREM BRONIARZEM, prezesem Związku Nauczycielstwa Polskiego rozmawia Elżbieta Sokołowska

Czego się Pan spodziewa po obecnych rozmowach z rządem?

- Po pierwsze, tego, że rząd spróbuje zdefiniować w sposób nie budzący wątpliwości te obszary, które mogą podlegać dyskusji i negocjacji, i te, które są bezdyskusyjne.

My przedstawimy nasze stanowiska i będziemy o parę kroków do przodu.

A o czym przede wszystkim chcecie rozmawiać?

- O kwestii, która nie była przedmiotem rozmowy przez długi, długi czas, czyli o emeryturach. Rzeczą dla nas bezdyskusyjną jest kwestia prawa do wcześniejszego przechodzenia nauczycieli na emeryturę.

Możemy natomiast negocjować warunki, na przykład wiek i czas.

Czy są sprawy, w jakich ZNP gotów jest pójść na ustępstwa?

- Jesteśmy gotowi do rozmowy na każdy temat. Jeśli już mówimy o statusie zawodowym nauczyciela, rzeczą równie istotną jak emerytury jest kwestia wzrostu uposażeń. Możemy dyskutować, czy jego ciężar będzie przesunięty na rok 2009, czy więcej nauczyciele dostaną w roku 2010. Ale nie będzie zgody na 5-procentowy wzrost wynagrodzeń, biorąc pod uwagę bazę, od jakiej te 5 procent jest liczone.

Kolejną sporną sprawą jest nauczycielskie pensum.

- Chcielibyśmy wreszcie oderwać się w tej debacie od dyskusji o czasie pracy nauczyciela w kontekście tylko i wyłącznie pensum. Mówmy o zadaniach, które wykonuje w ramach 40-godzinnego tygodnia pracy. Wszystkie rządy za każdym razem szermują argumentem, że nauczyciele pracują po 18 godzin. A to jest nieprawda! Oczekujemy od tego rządu, że wreszcie zostaną rozpoczęte badania nad czasem pracy nauczycieli.

Jakie jest Wasze stanowisko wobec planów przekazania wszystkich szkół samorządom?

- Z punktu widzenia losów edukacji, a więc także nauczycieli, ta daleko posunięta chęć decentralizacji jest niezwykle ważna. Moim zdaniem jest to skok do basenu, z którego ktoś wcześniej spuścił wodę. Oczywiście można się przerzucać argumentami, których jest tyle samo za, co i przeciw. Mówi się na przykład, że samorządy będą lepszymi gospodarzami, To prawda, ale zwracam też uwagę, że one same mówią: „nie mamy potencjału ani pieniędzy; nie mamy kadr ani doświadczenia. Nie mamy tego wszystkiego, co jest niezbędne do prawidłowego funkcjonowania edukacji. Minister próbuje nam to narzucić, nie dając nawet pieniędzy”. Oczywiście minister daje samorządom także marchewkę w postaci rządu nad duszami nauczycielskimi, ale konsekwencje tego poniesie nauczyciel, a także dziecko, rodzic i cały system edukacji. Nie ulega wątpliwości, że to wszystko jest dalece niebezpieczne, bo dla wielu wójtów edukacja niekoniecznie jest najważniejsza, a już na pewno nie sprawa jakości edukacji. Część z nich mówi wprost, że najważniejsze są drogi i kanalizacja, bo z tego rozliczają ich wyborcy.

Nauczycielska „Solidarność” mówi o ściągnięciu 29 sierpnia kilkudziesięciu tysięcy nauczycieli do Warszawy, pod Kancelarię Premiera.

- To nie będzie manifestacja nauczycieli, tylko całej „Solidarności”, rocznicowa.

W nauczycielskiej debacie z rządem, która teraz się toczy, „Solidarność” pełni tylko rolę obserwatora. Nie chce nawet wziąć na siebie odpowiedzialności za jej przebieg merytoryczny. Zapowiadają też, że w żadnym przypadku nie odstąpią od akcji strajkowej, która na pewno będzie. Co na to ZNP?

- Na razie pozwólmy, żeby „Solidarność” sobie ten strajk zorganizowała.


Pierwszy dzwonek dla minister Hall
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    ELŻBIETA SOKOŁOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

1 września decyzja w sprawie strajku nauczycieli

Manifestację nauczycieli na ulicach stolicy i posiedzenie Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego, który podejmie decyzję o ewentualnym wszczęciu procedury strajkowej zapowiedział na 1 września Sławomir Broniarz, prezes ZNP, po wczorajszym zebraniu prezydium związku. Jego gośćmi byli również przedstawiciele strony rządowej - wiceminister edukacji Krystyna Szumilas i sekretarz stanu w Kancelarii Premiera Michał Boni.


- Usłyszeliśmy, że rząd niezmiennie uważa, że nauczycielom nie powinno przysługiwać prawo do wcześniejszych emerytur - mówi Magdalena Kaszulanis, rzeczniczka ZNP. - Równie twarde jest stanowisko w sprawie podwyżek: więcej niż dwa razy po 5 procent nie mogą zaoferować. Przymierzają się też do podniesienia nauczycielskiego pensum. Otwarci są jedynie na kwestię, od kiedy to zwiększenie czasu pracy nauczyciela miałoby nastąpić - dodała Kaszulanis.


Zgodnie z przewidywaniami, rząd nadal podtrzymuje ustalenia zawarte w projektach dwóch nowelizacji ustaw oświatowych, w tym Karty Nauczyciela. A przyjęcie zaproszenia na wczorajsze posiedzenie Prezydium ZG ZNP miało na celu wyłącznie zademonstrowanie, że strona rządowa jest nadal gotowa do negocjacji.


- W związku z tym prezydium ustaliło, że 1 września w Warszawie odbędzie się ogólnopolska manifestacja nauczycieli. Będzie to pierwszy dzwonek dla minister Hall przed nowym rokiem szkolnym, pokazujący, jakie jest niezadowolenie tego środowiska z proponowanych zmian - mówi rzeczniczka ZNP. - Tego też dnia zbierze się Zarząd Główny ZNP i 400 prezesów powiatowych ogniw związku, którzy będą musieli zadecydować, jaką formę przybierze ewentualny protest i kiedy mógłby odbyć się strajk - stwierdziła Kaszulanis.


Michał Boni podkreślił po wczorajszym spotkaniu, że szczegółowe rozmowy ze związkowcami rozpoczną się w poniedziałek. - Będziemy dyskutować i o wynagrodzeniach, i o sprawie pensum, bo z tego się też nie wycofujemy - tłumaczył przedstawiciel rządu.


Prezes ZNP poinformował dziennikarzy, że zdaniem związkowców proponowane przez rząd zmiany są dla polskiego systemu oświaty niebezpieczne. - Nie chodzi tylko o kwestie pracownicze, ale też o to, co dzieje się w systemie oświaty w zakresie decentralizacji. Naszym zdaniem niebezpieczne jest marginalizowanie pozycji kuratora, przekazywanie nadmiernych kompetencji i uprawnień jednostkom samorządu terytorialnego, które, jak same utrzymują, są nieprzygotowane do tego rodzaju zadań - mówił Sławomir Broniarz. Dodał, że od przebiegu negocjacji z rządem ZNP uzależni swoje decyzje w sprawie protestów. Decyzja zostanie podjęta 1 września.


1 września pikieta ZNP
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    - rc    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

OŚWIATA

Związkowcy postanowili, że zorganizują protest w stolicy. Nauczyciele chcą walczyć o podwyżki i wcześniejsze emerytury. Są też przeciwni planom reform MEN, które zakładają m.in. wydłużenie o cztery godziny ich czasu pracy.


19.8.2008

Ukłon rządu w stronę nauczycieli
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rząd wycofuje z konsultacji społecznych projekty nowelizacji Karty nauczyciela i ustawy o zmianie systemu oświaty - poinformował podsekretarz stanu w kancelarii premiera Michał Boni. Wycofania projektów z konsultacji społecznych domagał się Związek Nauczycielstwa Polskiego. Był to warunek dalszych negocjacji z MEN. Wśród problemów, które ZNP chce omawiać z MEN, jest przekazanie samorządom terytorialnym uprawnień do nadzoru pedagogicznego nad szkołami. Zdaniem związkowców, nie są one do tego przygotowane. Dla związkowców ważnym tematem jest też proponowana przez MEN możliwość zwiększenia pensum nauczycieli. - ZNP nie wyraża na to zgody, ale nie chodzi tylko o samo zwiększenie o 4 godziny, ale też o to, że nauczyciel musi pracować w odpowiednich warunkach oraz o to, czy podniesienie pensum o 4 godziny nie przełoży się na masowe zwolnienia nauczycieli z pracy - tłumaczył Sławomir Broniarz, prezes ZNP.

 

18.8.2008

Agitatorzy ostro ruszają do szkół
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    Katarzyna Piotrowiak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Agitatorzy zatrudnieni przez Ministerstwo Edukacji Narodowej będą przekonywać nauczycieli w całej Polsce, że pomysły na reformę oświaty minister Katarzyny Hall mają sens.


Akcja promocyjna ma kosztować 300 tys. zł. Za te pieniądze pięćdziesiąt wybranych w konkursie osób będzie w powiatach promować reformę, która ma wejść w życie od 2009 roku.


Najważniejsze założenia programu to: posłanie do szkół sześciolatków, upowszechnienie wychowania przedszkolnego dla dzieci w wieku od 3 do 5 lat, zmiany w sposobie i programach nauczania niemal wszystkich przedmiotów, tak by uczniowie wynosili ze szkoły nie tylko wiedzę, ale i umiejętności. Kolejne punkty reformy to podniesienie rangi nauczania języków obcych oraz poprawa jakości pracy.


Na początku roku podobną akcję promocyjną reformy próbowała przeprowadzić sama pani minister Hall, jeżdżąc po kraju i spotykając się z nauczycielami, ale efekty były różne. Nauczyciele i samorządowcy zasypywali minister i jej towarzyszy pytaniami, ale nie zawsze otrzymywali szczegółowe odpowiedzi. Martwił ich także brak informacji, skąd resort weźmie na to wszystko pieniądze.


Teraz wytypowani i wyszkoleni promotorzy „będą w swoich województwach ekspertami w zakresie promocji”. Mają wspierać w podejmowaniu decyzji, zwłaszcza samorządowców. Każdy z nich udostępni do publicznej wiadomości swój adres mejlowy i numer telefonu.


– To jakiś absurd. Oświacie nie są potrzebni agitatorzy, tylko mądre decyzje – uważa Kazimierz Piekarz, prezes śląskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. – Chyba nie od tej strony należałoby zacząć zmiany w edukacji – dodaje.


Tymczasem MEN chce dotrzeć niemal do wszystkich nauczycieli w kraju, by przekonać ich do nowych pomysłów. Dlatego w każdym województwie będzie kilku promotorów. Do pensji będą mogli sobie dorobić nauczyciele, wizytatorzy kuratorium oświaty, pracownicy wojewódzkich ośrodków metodycznych, a nawet naczelnicy wydziałów edukacji.


